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    Lily iGeorgie pomknęły korytarzem dooranżerii, zrozpędu otwarły szklane drzwi iwypadły nazewnątrz, wciemność. Noc była księżycowa, ale zapuszczony ogród itak wydawał się pełen splątanych, skłębionych kształtów, które okazywały się znajome, dopiero gdy dziewczynki mijały je wbiegu.


    Lily zaryzykowała zerknięcie zasiebie, nadom – mroczną bryłę tu iówdzie poznaczoną maleńkimi plamkami jasności. Jedno zowych światełek poruszało się teraz, przesuwając się zaoknami jadalni.


    –Poszła doMamy. Zaraz nas dopadną – syknęła doGeorgie. – Szybciej!
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    Lily[1] zapatrzyła się wwodę. Było bardzo wcześnie – nie wiedziała dokładnie, która godzina, ale pokojówki dopiero rozpalały wpiecu, kiedy wymknęła się chyłkiem tylnymi drzwiami zMerrythought House[2]. Jak przystało napełnię lata, słońce stało już wysoko, migocząc nadrobnych falach.


    Srebrzyste światło zdawało się tworzyć ścieżkę nazielononiebieskim morzu, tak wyraźną, żewyglądała dozłudzenia jak prawdziwa iLily zapragnęła pójść nią wdal. Bezwiednie wysunęła już nawet stopę ipewnie weszłaby wwodę, gdyby nie Peter[3], który parsknął zniesmakiem najej niemądre zachowanie iwporę chwycił ją zaramię.


    Dziewczynka zamrugała iodwróciła się doniego. Chłopak miał teraz ręce założone napiersi ispoglądał nanią, marszcząc nos, jakby się powstrzymywał odśmiechu.


    Zgromiła go wzrokiem.


    –No co? Przecież nie chciałam tam wejść!


    Westchnęła iusiadła naciepłych kamieniach, poczym ponownie otworzyła książkę. Tak naprawdę zabardzo nie pojmowała, ocowniej chodzi, ale się starała. To opasłe dzieło orzucaniu uroków znalazła wkredensie zporcelaną. Powinna rozumieć takie księgi. Wkońcu oboje jej rodzice są magami. Asiostra słynie zgeniuszu napolu czarów. Dlaczego więc Lily nie potrafi sprawić nawet tyle, byjej paznokcie choć trochę urosły woczach? Rozprostowała palce, ale paznokcie jak zwykle były krótkie, poprzygryzane idość brudne. Dziewczynka znów westchnęła izapatrzyła się wwodę – widok morza raz jeszcze odciągnął ją odczytania.


    Oglądana pod tym kątem świetlista ścieżka była tylko blaskiem słońca nawodzie, agłówny ląd rysował się słabo widoczną smugą cienia nahoryzoncie.


    –Ta dróżka wyglądała jak prawdziwa, nie uważasz? – spytała cicho Petera. – Zastanawiam się, jak tam jest, nalądzie.


    Chłopiec oddalił się, ciężko stąpając pootoczakach. Lily wzdrygnęła się, słysząc gniewny grzechot kamieni pod jego stopami. Niekiedy zapominała, żePeter nie urodził się nawyspie tak jak ona. Wiedział, jak się żyje nastałym lądzie, aona nie powinna mu była otym przypominać.


    Zerwała się narówne nogi ipowlokła się zanim wstronę domu. Pewnie już zauważono, żego nie ma. Peter był silniejszy odniej idotarł naszczyt pochyłości przed nią. Odwrócił się dodziewczynki ipomachał jej ręką, poczym puścił się biegiem przez trawnik. Lily nie pośpieszyła zanim. Lepiej, żeby nie wracali dodomu razem. Nie było wskazane, by„uganiał się zatą przeklętą dziewczyną”. Lily słyszała poprzedniego dnia, jak wten sposób wyraziła się pani Porter, kucharka. Dziewczynka szła przez wysoką trawę, kopiąc białe kule dmuchawców iprzyglądając się, jak ich puch odlatuje zwiatrem. Jak daleko zalecą? Może wiatr je poniesie nad morzem igdzieś nalądzie wyrosną mlecze wywodzące się zMerrythought?


    Zbliżała się dodomu zgarściami narwanych mleczy idmuchnięciami posyłała ich nasionka wniebo, gdy nagle stanęła jak wryta, aoddech zamarł jej wpiersi. Ciepło słońca zdawało się odpływać wnicość.


    Zza rogu budynku wychynęła jakaś postać izrobiła to tak szybko, jak gdyby nie wyszła zza niego, tylko poprostu nagle się tam zjawiła.


    Lily zmusiła się dolekkiego uśmiechu iskinęła głową, choć wśrodku cała się trzęsła. Kobieta wciemnej sukni ukłoniła się grzecznie iodsunęła zdrogi. Było to właściwe zachowanie, jako żeosobista pokojówka pani domu powinna ustąpić panience, ale zjakiegoś powodu sprawiało złe wrażenie. Lily przemknęła szybko obok izniknęła zarogiem. Czuła, żeMarten[4] odprowadza ją wzrokiem; spojrzenie służącej przywarło dopleców dziewczynki.


    Lily nigdy nie była pewna, cowtej kobiecie tak ją przeraża. Może te czarne stroje – Marten nigdy nie ubierała się inaczej. Czarna wełniana suknia, czy to zima, czy lato, adotego woalka irękawiczki, nawet wdomu. Reszta służby mruczała coś odziwnych cudzoziemskich zwyczajach, ale przyzwyczajono się doniej. Marten była pokojówką matki Lily odlat.


    Kiedy dziewczynka znalazła się zarogiem, naścieżce prowadzącej natył domu oraz dokuchni, przywarła doocienionej ściany, ledwie łapiąc oddech. Zazwyczaj nie była taka tchórzliwa, ale tym razem Marten podeszła ją albo przynajmniej Lily takie odniosła wrażenie. Ztrudem przełknęła ślinę, kręciło jej się wgłowie. Czym prędzej czmychnęła dokuchni, pragnąc ciepła iświatła, itowarzystwa, choćby kogoś nie całkiem okrzesanego.


    Mimo żepani Porter właśnie wygłaszała jedną zeswoich tyrad, kuchnia okazała się przyjemna imiła wporównaniu zcieniem, który się nagle rozpanoszył nazewnątrz. Obrywało się Peterowi – Lily poczuła się winna, kiedy uświadomiła sobie, nakogo kucharka wyrzeka.


    –Leniwy zciebie chłopak, wałkoń inicpoń! Szwendasz się gdzieś, anam zaraz zabraknie drewna! Muszę ugotować śniadanie dla pani – „Zjadłybyśmy francuskie grzanki, jeśli pani łaskawa” – anie mam ich naczym usmażyć! Gdzie się włóczyłeś?


    Lokajczyk tylko wzruszył ramionami izrobił tępą minę – bardzo przydatną wtakich okolicznościach, atrzeba przyznać, żeznakomicie opanował ten wyraz twarzy.


    –Acoztobą, panienko, żeczaisz się tam wkącie? – rzuciła pani Porter, obróciwszy się nagle napięcie. – Wyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha.


    Dwie młode pokojówki, które piły herbatę przy dużym drewnianym stole, równocześnie zprzerażenia wstrzymały oddech ipytająco wlepiły wzrok wdziewczynkę.


    –Panienko Lily,to chyba nieprawda, co? – pisnęła Violet[5], ajej blade oczy rozszerzyły się zestrachu.


    –Jasne, żenie – mruknęła Martha, ale spłoszonym spojrzeniem omiotła ciemne zakamarki kuchni.


    –Nie ducha. – Lily potrząsnęła głową. – Tylko Marten. Ona... zaskoczyła mnie... – dodała, wiedząc, jak głupio to brzmi.


    Kucharka prychnęła lekceważąco.


    –Amnie byzaskoczyło, panienko Lily, gdybyś rano trzymała się zdaleka odmojej kuchni iprzestała wyciągać tego chłopaka, żeby latał nie wiedzieć zaczym popolach, akurat kiedy go potrzebuję.


    –Przepraszam... – szepnęła dziewczynka, wycofując się już dodrzwi.


    Pani Porter zgrymasem niezadowolenia pochyliła się nad najeżoną kolczastymi literami karteczką leżącą nawyszorowanym dobiałości stole. To było pismo Mamy. Lily odtygodni unikała kręcenia się wpobliżu własnej matki, azdaje się, żezły humor pani domu dawał się teraz weznaki również służbie. Dziewczynka była pewna, żepowietrze iskrzy się lekko, przepełnione wściekłą magią, odktórej wszystkim nerwy stają dęba.


    –O, zaczekaj, dziewczyno! – Kucharka wcisnęła jej wręce starą serwetkę iwarknęła doMarthy, aby ta dała małej chleba zserem. – Ateraz idź nagórę, gdzie twoje miejsce!


    Lily wyśliznęła się zkuchni, nie prosząc onic więcej. Kiedy jej Mama życzyła sobie wymyślnych potraw, pani Porter miała zwyczaj rzucać porcelaną wMarthę, anie trafiała zbyt celnie.


    –Panienko! Panienko Lily! – syknęła zanią Martha, gdy dziewczynka pośpiesznie oddalała się ciemnym korytarzem zesłużbowej części domu.


    Lily odwróciła się zniepokojem.


    –Ocochodzi, Martho? Uważaj, żeby pani Porter cię nie przyłapała. Itak ma dziś kiepski dzień.


    –Proszę, weź. Nawet mysz bysię nie pożywiła takim kąskiem chleba zserem. – Pokojówka wepchnęła dziewczynce doserwetki garść herbatników ijabłko ipocałowała ją wpoliczek. – Trzymaj się zdala odkuchni, wiesz? Stara smoczyca lada chwila wybuchnie. Pani ciągle narzeka, apanu Francisowi[6] nie posłużył królik zwczorajszej kolacji. – Martha zachichotała. – Dziś nawet nie zajrzał dokuchni. Ukrywa się wkredensie[7] itwierdzi, żeliczy srebrne sztućce.
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      Przypisy
    


    
      [1] Lily – czyt. lili.
    


    
      [2] Merrythought House (czyt. merifot hałs) – ang. dom/dwór radosnych myśli.
    


    
      [3] Peter – czyt. piter.
    


    
      [4] Marten – nietypowe imię; słowo to poangielsku oznacza kunę.
    


    
      [5] Violet – czyt. wajelet.
    


    
      [6] Francis – czyt. fransis.
    


    
      [7] Kredens – tu: pomieszczenie doprzechowywania zastawy, sztućców ibielizny stołowej. Wangielskim pałacu idworze pieczę nad kredensem sprawował kamerdyner (starszy lokaj).
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